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Krokowa.

szystkie trzy krakowskie premiery. Kra-"
kowieków i ~Górali<Wojciecho Bogu—'

Sławskiego odbyły się w' grudniu.
Pierwsza. przed. 15 loty. na otwarcie
nowego teatru: Ludowego. w .

Nowej
Hucie - druga w Teatrze im. J. Słowackiego
(1963) oraz trzecia. znów w Teatrze Ludowym, jo- .

ko podkreślenie__uroczystości jubileuszu te] na].-
młodszej sceny w najmlodsze] dzielnicy robotni—

JERZY'BOBER
>

Pierwsza i ostatnia premiera
nowohucka różnią się dość
zasadniczo. Ongiś reżyser
Wanda Wróblewska skopiowa-
ła widowisko Leona Schillera
(acz z pominięciem prologu i
międzyaktu, pióra Schillera) -gdy obecnie Jan Skotnicki
przygotował własną adaptację
i opracowanie tekstu, już .bez
powoływania się na tradycje
schillerowskie i nie podkreśla-
jąc w podtytule „opery naro-
dowej w 4 aktach". lnsceniza-.
cja Skotnickiego zamyka się w
3 odsłonach, a jest zarówno
pastiszem teatru XVIII w. 0-
raz próbą figiarnej parodii ce-
peliowskich ciągotek w tak
modnych u nas zespołach pie-
śni i tańca, jak „wreszcie zaba-
wą w uroki iiśmiesznostki te-
atru amatorskiego.
Przegradzające te dwie rea-

lizacje śpiewogry Bogusław-
skiego, widowisko folklory-
styczne, właśnie _

ze stylizacja
cepeliowską Killana -.- opra-
cowane przez Bronisława Dą-
browskiego, urzekało barwna—
ścią obyCzaju,ljak z” kart Kol-
berga. Tyle, że tak mógłby to
odmalować dzisiejszy
Kolberg.

* '

ba poprzednie przedsta-
Owienia łączy w obecnym

udział dwóch aktorek:
Bogusławy Czuprynówny, na
tej samej scenie i Barbary 0-
mielskiej, która przed 7 laty
grała w inscenizacji Dąbrow-
skiego młodziutką Basię, gdy
dziś ”z” powodzeniem i dojrza-
łością (już) odtwarza pełną
temperamentu ” oraz * kobiecej
przekory, równ'ie młodą Doro-

igraszek pastiszów, paratraz, pa-
rodii i karykatury (na szczęście
nie pogrubioneji) nie uronić owej
szczególnej atmosfery . ludo-
wej i dramatyzmu spraw spo-
łeczno-politycznth, jakie toczą
się za kulisami teatru Bogusław-
skiego_ A także wobec przedsta-
wicieli różnych stanów, zajmują-
cych loze teatru w teatrze. Stąd
ukłony, dygania, miny, gesty czy
wreszcie ironia, które przebijając
z błahej akcji - kryją w sobie
coś głębszego pod maskami naiw-
ności oraz beztroskiego humoru
plebejskiego. Skoczne piosnki o-
skarżają swą p'o—zorowaną sielsko-
ścią tych, którzy zepchnęli lud do
roli malowidła folklorystycznego.
Niechęć do obcego zalotnika, jest
odpowiedzią na próby uśpienia
czujności wobec polityki zabor-
ców. Kos Krakowiaków nie kie-
rował Bogusławski przeciw Góra-
lom. Tu chodziło o przygotowanie
gruntu Kościuszce. A pojednanie,
ów „cud mniemany" dokonany
przez naukowe eksperymentyBar-
dosa, było apelem o jedność naro-
d'u, o ludowe zbratanie w oparciu
o postęp i oświatę. Wtedy wątła
fabuła utworu i jego o'perowość
stawały się tylko pretekstem do
przemyśleń społecznej oraz poli-
tycznej sytuacji.

'

Widowisko nowohuckie trze-
ba zaliczyć do artystycznych 'o—

siągnięć Teatru Ludowego w
tym sezonie. Charakteryzuje
się wielką sprawnością, zwar-
tością i w całym tego słowa
znaczeniu: aktorskim rozśpie-
waniem. Układy taneczne Jana ~

Urygi dobrze wiążą wątki ak-
cji, zaś opracowanie muzyczne
Franciszka Barfusa wraz z
przygotowaniem ~muzycznym
Gustawa Grawicza dopełniają
koncepcję insceniza'cyjną bez
sztucznego podziału na tak
dialogów i partie śpiewane.

: przemyślnością postępowego
naukowca, a młynarz Bartlo-
miej w ujęciu Zdzisława
Klucznika oscylował; między
drwiną ze zwodzonego męża-
rogacza, a naiwną przebiegło-
ścią dużego dziecka.
W grupie Górali —- ładną

sylwetką wyróżniał się Leszek
Teleszy-ński (Bryndas), za ma-
ło jednak charakterystyczny w
swej zadziornej zachłanności.
Zabrakło mu chyba komiczne-
go dramatyzmu. Tu prym
wxódł Swistos (Stanislaw Mi-
chno) oraz W” scenie porażenia
prądem Jan 'Giintner (Morgal).
Dziewczęta prezentowały dużo
wdzięku i urody. Goście w lo-
zy-dyst'ynkcję i odpowiedni do
reprezentowanej klasy społecz-
nej na scenie - chłód lub żar-
liwość przeżyć.

mała od teatru przedsta-
wienie świeże w pomy-

słach, nie wzorujące się na
tradycyjnych „ujęciach, nowo-
czesne a czytelne i zabawne.
Tudzież edukacyjno—patrio-
tyczne. Zgodne z wytyczony
programem artystycznego o z

' ideowego dzialania tej ny.

No więc: widownia otrzy-



Spo ród uczestników piem-
szego spektaklu (oprócz Czu,—
prynówny) zauważylem jedy-nie na... widowni jubileusżo-
Wego Widowiska, Macieja-' Noe"
waKÓWSkiego - występującego”w
r. 1955 w roli Pawia; I tu kon-
czą się wspomnienia. ~ ?

' go odbiegły od wzorów Wła-D dysława Daszewskiego, a zcepeliowskimi wystrojem~ sceny
:[ ubiorami postaci w ogóle. nie
ich nie łączy. D_owclp _ plastycznyGarlickiego nie szuka rozwuzań
..zabaWkowych". ani "nie ucieka w

ekoracje' mariann Gorlickie..

stronę .iatwej stylizacji. Wzgórze .

mogilskie (dziś nowohuckie) :kopcem Wandy na tle Wisły. siel-sko obsiadły malowane.~ łaciete
krowy. Żywe kolory chat. młyn- :kołem, pd ktorym mozna sie ze-łliznąc : domu ”Bartłomieja ?na
schadzkę miłosną, fragment karcz-
my i drzewo-schowek z drzwiami
— podkreślają peeudoprymityw-ne zmruzenia oczu-.malarZa,” Wi- ~

d zi on śmiesznoetu. nalwnolci i
przebiegnie osób „opel-„y'? naro-dowej, która skłócone regionaliz-my oraz milosne powikłania osóbdramatu prowadzi ku, szczesliwe-„
mu zakonczeniuą'nb'zgody-' narodo-weji ku ładowi serc,- ~Pobbcza
sceny. niczym skrzydła teatru,

, mieszczą loze -_~skad ,-,pub1icznośc”
będzie komentowała na zywo wy-darzenia akcji. A także wydarze—
'~nia polityczne,które - Jak wie-
my -› "towarzyszyły - prawykonaniuKrakowiaków i górali w Teatrze
_Narod0wym. Warszawy, tuz przedwybuchem Insurekcji , Kościusz-
kowskiej. Mamy więc teatr w te—
atrze ~”- podkretlany dodatkowoczerwienią kurtyny weWnętrznej'! wielkim zyrarłdol'em unoszącymsię nad proscenium. Scenografia'Garlickiego oddaje zatem nastrój.
a równocześnie zapowiada ›: t yiprzedstawienia. Owe póltony iro—
nii i. powagi, zabawy kolorystycz-
no-przedmiotowej, z uśmiechem i
lv„robioną” łezką rozczulenla. To
*'chyba jedna z najlepszych. pracscenograficznych Garlickiego. '

W takiej oprawie, Jan Skot-nicki rozgrywa widowisko mi—
miczno—Wokalne, jakby .w ped-wójnym lustrze przeglądaly siędwa teatry: amatorskie: sprzed

. dwóch ”Wieków. i dzisiejszy.
Stąd wyostrzonegesty, bezpre-
tensjonalność przeplatana szel—
mowską preiens'jonalnością, a
wszystko udawane z wdzię-kiem i, adresowane dowcipnie
w stronę . u m o w ne ji
downi (na scenie) oraz ku rze-
czywistym odbiorcom na saliTeatru Ludowego.
Natomiast chóry, grupki ta-

neczne i soliści (tak!) odwolu—
ja się w wyobraźni widza do
pewnych schematów, którym
początek daly „Mazowsze" i
„Sląsk", a zbanalizowane zo-stały przez bezkrytyczne, po-Wielanie w tysiącach zespoli-ków, skąd - wyparował auten— ,:
tyczny folklor --:f"na rzecz
modnych (ale pozbawionychjuż wła s de 0 wyrazu)ekspozycji. CPLi ,
"kotniCki ' wy atnieSprzebleg «spe taklti. skonden-
sowĘj' iezo

wić "- .n zbytdramatur czne

„co../"tu auto-mó-
ębokiei .Wartości
po to, zeby wśród

Wi ".'”

'

' skrócił _;

„.- _7 w) -.:.? „grona-32 wykonawców te-
m, ..lassąbnesq .imałegospektaklu, ważniejsze role

przypadły uroczej Basi (Graży-
na ;Barszczewska), -. świetnej ,

Dorocie-młynarc'e (Barbara 0- ;

mielska), dowcipnie.— .tudająee-e ;

mu” amatora -'Stachowi (Maciej ;

Staszewski) i przezabaw'nemu
Jonkowi (Lech Bijata). ;Kapi—
talną Starą Kobietę grała
Krystyna Feldman, czymsekundował jej .: "wer ą ruba-
szną Edw d Rączka ski, jako '

parodystyc a pos kleryka-
ła-organisty hodmucha
Bardos

,
Zyg Józefezaka

byl połączenie chudego żaka
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